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Zgon polskiej poetki: Pochód pogrzebowy ś. p. Jadwigi Łuszczewskiej (Deotymy) w ulicach Warszawy.

Tragedya w Lublanie: Pogrzeb ofiar tragedyi na cmentarzu w Lublanie.

W świątyni poezyi narodowej zachowa też Deo­
tyma miejsce zaszczytne.

Cześć jej pamięci!

0 powszechne 
głosowanie do Sejmu.

Od lat trwająca walka 
o zdobycie powszechnego 
prawa głosowania do Sej- 
mn galicyjskiego, nie zo­
stała dotychczas uwień­
czona dobrym skutkiem.
Wprawdzie w s z y s t k i e  
stronnictwa polityczne mó­
wią głośno o potrzebie 
reformy wyborczej, o po­
trzebie rozszerzenia pra­
wa głosowania na najszer­
sze warstwy społeczne, 
wprawdzie cała lewica de­
mokratyczna, stronnictwo 
ludowe i oba kluby ru­
skie wołają o tę reformę, 
mimo to sprawa nie po­
suwa się naprzód.

Nie posunie też jej za­
pewne niedzielna manife- 
stacya robotnicza, urzą­
dzona przez lwowską par­
tyę socyalno-demokraty­
czną. Na wezwanie jej 
stawiło się pod gmachem
sejmowym parę tysięcy robotników, a deputacya 
partyi, złożona z jej reprezentantów, z posłami Da­
szyńskim, Hudecem, dr. Diamandem i Witykiem na 
czele, udała się do marszałka kraju Stanisława hr. 
Badeniego i przedstawiła mu przez usta pp. Da­

szyńskiego i Wityka żądania robotnicze. Marszałek pnie ruszyli zebrani tłumnie w ul. Brajerowską
przyjął deputacyę „życzliwie11 co do sprawy re- pod gmach kasy chorych, gdzie przyszło do utarczki
formy wyborczej zaś oświadczył, iż żadnych przy- z policyą, która chciała rozpędzić manifestantów

i dobyła pałaszów. W za­
mieszaniu zostało kilkana­
ście osób zranionych i po­
tłuczonych.

Wnet potem deputacya 
podążyła do namiestnika 
z przedstawieniem swych 
postulatów, przyczem p. 
Diamand skarżył się na 
zachowanie się policyi wo­
bec robotników. Namie­
stnik dr. Bobrzyński przy­
rzekł przeprowadzić śledz­
two i ukarać w danym 
razie winnych.

Czekającym na wynik 
posłuchania w namiestni­
ctwie robotnikom zdał 
sprawę p. Daszyński. Na 
pl. Maryackim przyszło 
ponownie do zajścia z po­
licyą, przyczem komisarz 
Karabanowski został ka­
mieniem dotkliwie skale­
czony w głowę.

Zajścia te wywołały 
aresztowanie kilka osób, 
z których jedną zatrzy­
mano w areszcie śledczym 
pod zarzutem gwałtu pu­
blicznego.

Postępek policyi był 
też przedmiotem dyskusyi w lwowskiej radzie miej­
skiej, która na wniosek radnego dr. Liliena uchwa­
liła zażądać surowego przeciw winnym śledztwa.

O powszechne głosowanie do Sejmu: Członkowie deputacyi pp. Daszyński (1), W ityk 
przed namiestnictwem relacyę zebranym robotnikom Na lewo kom. policyi Karabanowski (X ),

(2) i dr. Diamand (3), składają 
k tóry  następnie został zraniony.

rzeczeń dać nie może, gdyż nie ma do tego prawa.
Od marszałka udała się deputacya do przed­

stawicieli klubów sejmowych polskich i ruskich, 
poczem poseł Diamand zawiadomił zebranych pod 
Sejmem robotników o wyniku posłuchania. Nastę-


